
Po dramatycznej ucieczce balonem rodzina 
Po yczalskich znajduje wreszcie pi kne iż ę  
bezpieczne mieszkanie, a chciwych i 
nieuczciwych pa stwa Platterów spotykań  
zasłu ona kara. ż

Fragment:
„Ko ciół sprawiał wra enie pustego, lecz ktoś ż ś  
tu niew tpliwie był. Zobaczyli przewróconą ą  
doniczk , a gdy d wi k dzwonu zamarłę ź ę  
zupełnie, usłyszeli dziwny odgłos, jakby ktoś  
ci ko dyszał; albo mo e to było chrz kanie?ęż ż ą  
Pan Pomfret poszedł prosto na tyły ko cioła iś  
(gestem prawie teatralnym) rozsun ł kotarą ę  
zasłaniaj c  dzwonnic .ą ą ę
Stan ł jak wryty.ą
Pod aj ca za nim trójka ujrzała scen  niczymąż ą ę  
w teatrze przy odsłoni tej kutynie. Naę  
podłodze le ała niewiasta o obfitychż  
kształtach, z przekrzywionym kapeluszem i  
włosami w nieładzie. Jedn  nog  miałaą ę  
wyci gni t , drug  zgi t , jakby na nieją ę ą ą ę ą  
le ała. To była pani Platter. Min ła dobraż ę  
chwila, zanim j  rozpoznali.”ą


